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Z bieżącej chwili.
(Manifest Hrabiego Paryża i jego doniosłość polityczna. — 
Dwa oryginalniejsze głosy rosyjskie w sprawie bułgar­
skiej. — Mowa nowowybranego prezesa senatu fran-

cnzkiego, Chellemala Łaconra i jego życiorys.)

Hrabia Paryża rozesłał do wszystkich komite­
tów monarehicznych polityczny manifest, w którym 
zaznacza, że wobec dzisiejszego położenia we Fran- 
cyi, wszyscy uczciwi mężowie odczuwają potrzebę 
połączenia się celem przedsięwzięcia wspólnej dzia­
łalności. Rzeczeni mężowie mają być oczywiście 
przeciwstawieni owym politykom, którzy zostali po­
średnio lub bezpośrednio skompromitowani skandalem 
panamskim. W końcu zaręcza orleanistyczny pre­
tendent, że popierany przez swego syna, nie będzie 
szczędził żadnych usiłowań, aby ojczyznę podnieść 
z obecnego upadku.

Ukaran e się tego dawno oczekiwanego mani­
festu dowodzi przedewszystkiem, że monarchiści 
spodziewają się niezadługo nowych wyborów, oraz 
potwierdza ogólne przypuszczenie, że do walki wy­
borczej użyją skandalu panamskiego jako broni 
przeciwko republice.

Możnaby oczywiście broni tój, ze względu na 
jej charakter, przypisać pewną skuteczność podczas 
walki wyborczćj. Tymczasem uzupełoiające wybory, 
jakie się odbyły w udiegłą sobotę, wykazały bardzo 
wymownie, że przynajmniej dotychczas, skandal pa- 
namski nie wywołał we Francji szczególniejszej 
niechęci do rzeczypospolitej. Z wyjątkiem jednego 
okręgu, wszędzie zwyciężyli republikańcy kandydaci, 
a w dwóch przypadkach wyparli nawet dwóch mo 
narchioznjch deputowanych. Szczególniej chara­
kterystycznym objawem w tym kierunku były uzu­
pełniające wybory do jeneraln6j rady departamentu 
Haute Sdójo w miejsce skazanego byłego ministra 
Baihauta. Przeciwnicy republikańscy stawili na 
kandydata dziennikarza p. Moriotte, który po raz 
pierwssy posądził Baihauta o sprzedajność i za to 
został skazany na karę więzienia.

Wskutek tój kandydatury, walka wyborcza 
obracała się tedy wyłącznie około skandalu panam 
skiego, a mimo to kandydat republikański, p. Peron, 
zwyciężył 1933 głosami przeciwko 936. Po należy­
tej ocenie tych wypadków trudno tóż przypuścić, 
aby manifest Hrabiego Paryża miał wpłynąć na wy 
borców w sposób stanowczy.

W Rosyi wybiły się po nad poziom szablono­
wych wrzasków panslawistycznych dwa oryginal­
niejsze głosy o sprawie bułgarskiśj. Znany dyplo 
mata i literat Tatiszczew gani w przeciwieństwie 
do niezłomnych szowinistów, opozycyą emigrantów 
bułgarskich przeciwko Stamhułowowi, którego istotny 
zamiar — niezależność Bułgaryi — zupełnie odpo­
wiada interesom księstwa. Dalój stwierdza Tatisz- 
czew, że większość narodu bułgarskiego sympatyzuje 
z Stambułowem i popiera jego dążności. Jeśli zaś 
Bułgarya bez Rosyi pozyska niezależność polityczną, 
to naturalnym porządkiem rzeczy stanie po stronie 
Austryi i Turcyi przeciwko Rosyi. Z tych powo 
dów, powinna Rosya, wedle zdania rzeczonygo dy 
plomaty, ogłosić niezależność Bułgaryi i połączyć 
się ze Stambułowem — a przez to samo zapewni 
sobie hegemonią na Wschodzie. Rzecz oczywista, 
że po pierwsze rząd rosyjski nie zgodzi się na rady 
Tatiszezewa, a po drugie, gdyby na nie się zgodził, 
to znowu Stambułów nie byłby tak naiwny, aby 
łączyć się z Rosyą i zapewniać jój hegemonią na 
Wschodzie, która prędzój lub późniój pozbawiłaby 
Bułgarów wolności politjcznój.

Drugie oryginalne zdanie o Bułgaryi oka­
zało się na łamaefi „Grażdanina.“ Dziennik ten po 
wiada, że „nie trzeba było dawać Bułgarom konsty 
tncyi, ani oddzielać ich cerkwi do ekumenicznego pa- 
tryarohy. Były to dwa wielkie błędy, bo naród buł­
garski wcale nie jest przywiązany do prawosławia 
a jego przodownicy, uważający się za bardzo świa 
tłycb, są po prostu pseudoliberałami i nihilistami. 
Kiedy Karawełow stał u steru, jego organ napisał te 
8łowa: „Ortodoksya jest anochronizmem. To wprost 
może oburzać, że w naszym oświeconym wieku są 
studyujący idyoci, którzy me wstydzą się iść ua po 
pów.“ Stambułów ani trochę nic gorszy od Kara- 
wełowa. Wszyscy oni jednakowi. Godne jest uwagi 
że nawet nie wszyscy biskupi bu garscy pochwalają 
protest eksarchy przeciw zmianie zonstytucyi, a mię­
dzy niższem duchowieństwem jest wiela zdecydowa 
nych zdrajców prawosławia a zwolenników Stambu- 
Iowa. Oprócz tego wielu członków sobrania podziel* 
fflyśl religijnego zjednoczenia się z Rzymem, ponie­
waż w ten sposób mniema osiągnąć zupełną samo 
dzielaość Bułgaryi. Wobec tego — kończy „Graz 
danin“ — jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy komuni 
kat rosyjskiego rządu wywrze na bułgarskim naro 
d«ie pożądane wrażenie.“

Challemel Lacour, wybrany, jak już donosiliśmy, 
na 'prezesa francuzkiego senatu, wygłosił wczoraj 
Przy obejmowaniu nowego stanowiska dłuższą mowę 
w którśj po krótkiśj a serdecznój wzmiance o nie 
powetowanój śmierci Ferrego, podnosił zadanie i uży­
teczność senatu, którą uznają wszyscy rozsądni re­
publikanie. Francya upatruje w senacie najpew 
uiejszą obronę przeciwko pewnym agitacjom, które 
°d czasu do daczasu wywołuje «bumierające stronni

rtwo. Kraj żąda jednak jeszcze więcej cd sea&tu. 
Żywi on nadzieję, że senat, dając baczną uwagę, za- 
stósuje swoje bogate doświadczenia do odbywającego 
się obecnie przekształcenia ekonomicznych i moral­
nych stósunków społeczeństwa, aby w porozumieniu 
z rządem załatwić najuaglejsze sprawy, które dla 
jego działalności otwierają szerokie pole.

Challemel-Licour urodził się roku 1827 w 
Avrauches, a w r. 1849 był już profesorem filozofii 
w Pan. Trzy lata później został w tym samym 
charakterze przeniesiony do Limoges i tu rozpoczął 
swoją czynność jolityczną jako skrajny republika­
nin. Niezadługo został w skutek swój pohtycznój 
agitacyi uwięziony i wydalony po za grasicę Fran- 
cyi. Na wygnaniu przebywał najpierw w Brukseli, 
następnie w Zurychu, gdzie niebawem został miano­
wany profesorem francnzkiój literatury. Uzyskawszy 
amnettyą, powrócił po trzech latach wygnania do 
ojczyzny i cddał się pracy literackiej. Najpierw 
pisywał do „Tempsa“ krytyczne artykuły z dziedzi­
ny literatuiy i estetyki, następnie objął red<kcyą 
,Revue moderne“ i publikował niektóre prace w 

„Revue des deux Mondes“. W r. 1870 Challemal- 
Lfcour wystąpił znowu na widownią polityczną, a 
po upadku cesarstwa został mianowany przez rząd 
narodowej obrony prefektem departamentu Rodanu 
i komisarzem republiki. Po wojnie ustąpił z zajmo­
wanych urzędów i zajmował się studyami naukowe- 
mi i sprawami politycznemi. W’senacie zajmował 
się Challemal-Lłcour wyłącznie sprawami, tyezącemi 
się oświaty szkólnej. Był on też przejściowo fraa- 
euzkira ambasadorem w Londynie i ministrem spraw 
zewnętrznych w gabinecie Gambetty. Z jego wię­
kszych dzieł literackich wyszczególniają się: obszer­
ne stndyum o Humbolcie, „la philosophie individua­
liste“ i opracowanie „Histeryi filozżfii“ Rittera 
Challemal-Lacour, został również w tych dniach, 
jak sobie czyteluicy przypominają, wybrany na człon­
ka akademii francuzkiój w miejsce zmarłego Re 
nana.

Watytan i Kwiryna! na tle ostatDich wydarzeń.

Ówczesne rozprawy w Izbie włoskiój podobne 
były do ostatnich z 18 lutego jak jedna kropla wo­
ły do drugiój. Obydwaj ministrowie starali się ła­
godzić umysły, ale nad&remnera było wszelkie wy- 
wiadywanie się o układzie z Austryą- którego treść 
do dzisiaj zachowano w tajemnicy. Rudini wpraw­
dzie powiedział wówczas; „Wiemy, że Austryo-Wę­
gry w razie, gdyby jedność Włoch była zagrożoną, 
staną z swymi żołnierzami po stronie Włoch“, lecz 
w jaki sposób rozumieć ową „jedność“, czy ona mie­
ści w sobie także bezwarunkową „nienaruszalność“ 
Rzymu, tego nie zdradził. I teraźniejszy minister 
także pominął tę kwestyą. Pan Crispi atoli tak 
ściśle wówczas pojmował jedność Włoch, iż zape­
wnił, ża: „byłby nawet zmienił ustawę gwarancyjną, 
gdyby nie byłupadł.“ Tymczasem jeden ze sprawozda­
wców wiedeńskiego pisma nadsłuchiwał w Kuryi, co 
tam myślą o wystąpieniu austryackiego ministra i 
otrzymał od zaufanej osoby następujące dziwne obja­
śnienie : „Hrabia Kalnoky nie powiedział nic nowego 

nic niespodzianego. Papież jest również tego zda­
nia i wyrażał je zawsze, że tylko ugoda zawarta 

Włochami sprowadziłaby ostateczne pokojowe roz­
wiązanie trzydziestoletniego zatargu. Przez oświad­
czenia hr. Kalnokyego atoli utwierdził się także 
w i ietajoneai nigdy przekonaniu, że dopóki istnieje 
trój przymierze, nie zwyciężą żywioły rozważne na­
rodu, dążące do tój ugody. Ta ugoda nie wymaga­
łaby od Włoch żadnych ofiar. Niedorzecznością jest 
sądzić, aby ktośkolwiek we Watykanie uważał przy­
wrócenie władzy świeckiej Papieża do pierwotnego 
stanu za rzecz możliwą i wykonalną. Jeżeli się je­
dnakże zważy, że Papież nawet we Watykanie nie 
jest panem samego siebie, ponieważ pałaców apo­
stolskich udzielono mu tylko do używania, przeto 
samo ze siebie wynika, że położenie to wymaga ure­
gulowania odpowiedniego do godności i duchowej 
wyżyny papieztwa. Skoro rzeczpospolita San Ma­
rino nie cięży Włochom, to nie ma powodu, aby 

Rzymie nie miało istnieć duchowne San Marino, 
zwłaszcza, że w takim razie byłby ostatecznie przy 
pięczętowany pokój wewnętrzny Włoch i wszyscy 
mogliby uczciwie i bez wątpliwości przyczyniać się 
do dobrobytu kraju. Na zapytanie, czyby Papież 
zadowolił się takiem San Marino, odpowiedziano do­
słownie : Papióź nie zrzekł się także Aviguonu a 
jednakże nikt nie będzie twierdził, iż chce go dopo­
minać się na nowo.“

Właśnie ztamtąd szerzyły się wszelkiego ro­
dzaju pogłoski o tajnych układa:h w sprawie roz­
wiązania kwestyi rzymskiój, w których papież mógł 
uczestniczyć w ogóle tylko w tem zrozumieniu „je­
dności“ Włoch. Przypominają sobie wszyscy, że 
już w sporze o siedrni Jecie liczono na życzliwość 
w Berlinie, a potem Anglia miała się szczególnie 
przyłączyć do starań, aby skłonić cesarza au­
stryackiego, iżby złożył zalegającą do dziś dnia re­
wizytę w Kwirynale i skorzystał z niój celem uczy­
nienia pierwszych kroków pośredniczących. Obawa 
przed trójpizymierzem między carem, Francyą a pa- 
pieztwem już wtenczas było podobno pobudką dla 
mocarstw a mianowicie Anglii. Swój całkowity 
wpływ podobno ofurow Ja zawsze wysoko we Wło­
szech ceniona królowa, ponieważ „ona nie zna wyż­
szego celu nad przywrócenie jedności między Ko­
ściołem a państwem“. „Aby — jak pisało pewne 
pismo protestanckie — między papieżem a dynastyą 
sabaudzką przyszło do skutku porozumienie, potrze- 
baby przedewszystkiem, aby ta ostatnia oderwała 
się od stronnictwa rewolucyjnego, które ją sprowa­
dziło do Rzymu. Jeżeli tego nie uczyni, zostanie 
przez nie pochłoniętą“ („Augsb. Postztg.“ 22 kw. 
1892 r.). I tak z kwestyą rzymską rzeczy stoją 
jak przedtem, tylko, że na pierwszym planie nie 
stoi już królestwo, lecz papieztwo.

Papież Leon oświadczył stanowczo, iż nic nie 
jest mu bardziój obcem, jak obraehowanie, aby od­
zyskać swe prawa na krwawćj drodze wojny euro- 
pejskiój. Pomimo to posądzają go bezustannie 
o związki z Francyą i Rosyą i szpiegują każde 
spojrzenie Watykanu ku łożu boleści „uajstarszój 
córy Kościoła“ i kaźniom rosyjskich katolików, jako 
objaw nieprzychylności przeciw |środkvwo-e uropej- 
skiemu trój przymierzu.

Ojciec św. w swem przemówieniu do włoskich 
pielgrzymów w dniu 17 lntego powiedział: „od 30 
lat występuje wrogo zgubna polityka przeciw zamia­
rom Opatrzności i honor swój zasadza ua bezwa- 
runkowem i zupełnem odrzucaniu przeszłości, stawia­
jąc konflikt w miejsce harmonii.“ W tój Opatrz­
ności pokłada on całą swą nadzieję i właśnie teraz 
w cudowny sposób przychodzi mu ona w pomoc we 
Francyi i we Włoszech. Jeszcze nie minął rok, od 
ezasn jak wypowiedział francuzkiój elicie napomnie­
nie, aby zamiast gonić za mglistemi pretensyami do 
korony, stanęła na czele tłumnych wyborców kon 
serwatywnych i dobrych katolików, czy oni są repu­
blikańsko usposobieni czy nie, a już w calój Fran­
cyi żąda każdy prostaczek wyboru „uczciwych 
ludzi“ do ciał rządzących. To sprawiło odkrycie 
przeniewierstw panamskich, a tuż za niem podążyło 
włoskie Panamino. Do parlamentaryuszy w Rzymie 
może się także stósowae orzeczenie francuzkiego 
ministra: „Gdyby nie te pieniądze, nie bylibyście 
wybrani“. Jakżeż często oburzano się na Papieża, 
że podobnie jak jego poprzednik, nie chcial pozwolić 
na udział katolików włoskich w wyborach polity 
cznych. Widzimy teraz, że oszczędzono im miecza 
katowskiego, któryby ich nie był minął wobec bar 
dzo ściśnionego włoskiego prawa wyborczego wśród

II.
Toczyły się wówczas układy z Prusami w spra 

wie walki knlturnój i zbliżała się uroczystość 50- 
letniego jubileuszu kapłaństwa Ojca św. Wszelki 
nadzwyczajny objaw atoli odkrywa otwierającą się 
w Wiecznem mieście przepaść na nowo i właśnie 
teraz wewnętrzne położenie Włoch jest tak kryty­
czne, że mogłoby się stać jeszcze kryty, zniejszóm 
tylko przez wewnętrzną rewolucją albo przez wojnę 
na zewnątrz. Na obie ewentualności musi Stolica 
święta być przygotowaną a ostatnią kwestyą już po 
stawił Ojciec św. w alokucyi z grudnia przedosta 
tniego roku. Jeżeli się Papieża traktuje w ten spo 
sób w czasie pokoju, co się z nim stanie podczas 
wojny ? Tego rodzaju smutne uwagi musiały się nasu­
wać pielgrzymom na każdym kroku i musieli oni także 
znosić gniewliwe spojrzenia sekciarzy i ich żołdo 
wników. Ze policja trzymała w ryzach burzycieli 
pokoju, tego wymagał sam wzgląd na obywatelskie 
interesa miasta nadtybrzańskiego; Rzym bowiem 
mrze głód, jeżeli nie może żyć z napływu cudzoziem 
ców. Tak więc skończyło się na hałaśliwym pro 
logu w parlamencie, do którego tekstu dostarczono 
z Wiednia. W dniu 13 lutego odbyło się tam uro 
czyste zebranie dystyngowanego Bractwa św. Mi 
chała; w mowach poi uczono także kwestya ostate 
cznego rozwiązania „kwestyi rzymskiój“ nie w inny 
sposób, jak w setkach podobnych zebrań przedtem 
potóm. Ale na zebraniu było obecnych dwóch mini 
strów cesarskich i arcyksiężna!

To wystarczało wielkiej żydowskiej gazecie 
wiedeńskiej, by w dniu 15 - lutego w pełnym jadu 
artykule oskarżyć najwyższe sfery o protegowanie 
stronnictwa, którego dążności mogą się urzeczywist 
nić tylko „na gruzach trój przymierza“. Telegraf co 
prędzej przesłał to oskarżenie do Rzymu i w prze 
dedniu wielkiego dnia uroczystego miała Izba 
przyjemność, iż porządek obrad mogła wypełnić bez 
skandalu bankowego.

Nie pierwszy to raz zresztą dostarczał Wiedeń 
podobnego nuteryału. Czternaście miesięcy przed 
tem jeszcze trudniój pizyszlo ministrowi Rudiniemu 
uspokoić wzburzonych p»lów w Izbie i przekonać 
ich, że „w Austryi od czasów Beusta nie było już 
kwestyi rzymskiój“, jak o tem zapewniał organ p. 
Crispiego. Wówczas bowiem minister spraw zewnę­
trznych sam zaprzeczył siebie w mowie, wypowie- 
dzianój w delegacji austryackiój i pierwszy to raz 
odzywał się w ten sposób, do dzi dnia nie wiado­
mo jeszcze dobrze, dla czego. Nie jakoby był w 
jakikolwiek sposób zaznaczył, że Austrya chce za­
niechać swój rezervy, przeciwnie; przyznał atoli, że 
kwestya papiezka nie znalazła jeszcze rozwiązania 
i że zupełna wolność i niezależność papieża jest 
koniecznością. Pierwszy to raz wogóle złożył jeden 
z ministrów spraw zewnętrznych takie oświadczenie. 
We Włoszech chciano nawet rozumieć, że Austrya, 
w razie, gdyby Włoeby chciały się oderwać od irój- 
przymierza, na nowo postawi kwestyą rzymską. W 
każdym razie nzasadnionem było zapytanie delegat 
dr. Zallingera, na które hr. Kalnoky w dniu 27 li­
stopada 1891 złożył oświadczenie, a wzmiankowany 
organ żjdowski nazwał „prawdziwym pocałunkiem 
judaszowym“ ultraiaoutanów zadowolenie, z jakiem 
oświadczenie to przyjęto w owych sferach.

wyboiców, opanowanych przez 200,000 urzędników 
i przez miliony pieniędzy bankowych.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 27 marca.

(=«) Zimowa sesya rady państwa skończyła 
się lepiej, niż można było spodziewać się w listopa­
dzie. Nie tylko bowiem został uchwalony budżet 
(chociaż bez funduszu sekretnego), ale nadto przy­
szły niektóre inne piojekta, pomiędzy niemi nie­
zmiernie ważny dla nas projekt o galicyjskich k°i?' 
jach wicinalnych. Wszystko to udało się jedynie 
dla tego, ponieważ hr. Taaffe podczas wakacyi Bo­
żego Narodzenia umiał de facto przywrócić ową 
ligę trzech stronnictw umiarkowanych, na której od 
roku 1891 opiera się system parlamentarny i która 
jest niezbędną podstawą wszelkiój dodatniój pracy 
parlamentarnój.

Jak wiadomo, tę kombinacyą 23 listopada za­
chwiał młody ks. Karól 8ch w ar zenberg mówką, 
którą potem, zbyt późno, z kolei zganili Jaworski, 
Hohenwart i hr. Taaffe, i którój genezę z zadziwia­
jącą otwartością młody książę opowiedział w ostat­
nią sobotę na zebraniu prazkiego stowarzyszenia 
katolickiego. Ks. Schwarzenberg oświadczył, że 
zanim przemówił w Izbie poselskiój w sprawie no­
minacji następcy barona Prażaka, zawiadomił młodo- 
czeskiego posła Herolda. Po swój mowie i po 
oświadczeniach Taaffego, (że z czasem będzie mia­
nowany następca Prażaka,) ks. bchwarzenberg po­
nownie udał się do p. Herolda i powiedział mu, że 
nadeszła chwila, aby Młodoczesi zbliżyli się do 
szlachty czeskiój. Atoli p. Herold ruszył ramto* 
nami i odszedł. „Ze nie goniłem za nim, dodał 
ks. Schwarzenberg, to panów nie zadziwi.“

Nie, zaiste, to nikogo nie zadziwi. Natomiast 
wszystkich zadziwi, że ks. Schwarzenberg tak lek­
komyślnie zabrał się do rozbicia istniejącój przedtem . 
kombinacyi parlamentarnój, opartój na lidze 3 stron­
nictw umiarkowanych, nie zapewniwszy się ani 
wprzódy, czy Młodoczesi raczą sie zbliżyć do Koła 
polskiego i do klubu hr. Hohenwarta, a tem mniój, 
czy te dwa ważne stronnictwa mają jakąkolwiek 
ochotę do zawierania z Młodoczechami sojuszu? 
Młodemu księcia widocznie zdawało się, że może prze­
mawiać równocześnie w imieniu Jaworskiego i Ho­
henwarta, w dodatku w imieniu hr. Taaffego, a za­
tem przypisał sobie rolę, która mu się żadną miarą 
nie należy. Jak wiadomo, w kilka tygodni przed­
tem Młodoczesi w delegacyi popisywali się tak skraj­
nym russofilizmem, że p. Jaworski widział się zmu­
szonym wystąpić przeciwko nim bardzo ostro, Z dru­
giój stroDj pomiędzy katolikami klubu hr. Hohen­
warta a Młodoczechami istnieje tak szeroka prze­
paść, że o zbliżeniu się tych stronnictw mowy by« 
nie może, co też cała niemiecka prasa katolicka za­
wsze bez ogródki zaznaczyła. To wszystko nie że­
nowało wcale ks. Schwarzenberga. Przemówił on 
tak, jak gdyby to jedynie od łaski Młodoczechów 
zależało, czy będą przyjęci do sojuszu z kołem pol­
skim i z klubem hr. Hohenwarta.

Ta pierwsza próba dyplomatyczno-parlamentar- 
nój czynności młodego i zbyt rzutkiego księcia wy­
padła bardzo licho i musi się on dziś czuć wielce 
upokorzonym, że nawet od tak niepozornój frakcyi 
parlamentarnój, jak tych 30 Młodoczechów, pomiędzy 
którymi nie ma ani jednego, któryby był obdarzony 
talentem politycznym, dostał — kosza! Cały re- 
zaltat niefortunnego występu ks. Schwarzenberpa 
był ten, że zagroził rozbiciem machiny parlamentar­
nój. Hr. Taaffe, jako niezrównany mistrz w 
taktyce parlamentarnój, potrzebował 2 miesięcy na 
to, aby naprawić błąd ks. Schwarzenberga, którego 
nie można nawet uniewinnić zapałem konserwa­
tywnym, bo szczery konserwatysta nie może żadną 
miarą uganiać się za sojuszem z młodoczeską, to 
jest najradykalniejszą frakcyą parlamentarną w 
Austryi.

Celu swego hr. Taaffe dopiął za pomocą zna­
nego, ogłoszonego 4 lutego programu. Trzeba raz 
jeszcze zaznaczyć, że ten program nie jest niezem 
innem, jak powtórzeniem programu, na podstawie 
którego hr. Taaffe rządzi od roku 1879. Ze w tym 
„nowym“ programie wyraźnie zaznaczono pier­
wszeństwo języka niemieckiego, nie jest to żadną 
innowacją, bo hr. Taaffe zawsze przy tem pier­
wszeństwie obstawał. I my zawsze w Austryi przy­
znawaliśmy językowi niemieckiemu pierwszeństwo. 
Przyznał mu je profesor Madeyski w swym 
znakomitym raporcie o wniosku hr. Wurmbranda, 
przyznał je ś. p. Grocholski we wniosku, który 
stawił pod koniec ówczesnych rozpraw, przyznawał 
je Smolka, gdy zawsze stanowczo obstawał 
przy tem, że język niemiecki jest urzędowym języ­
kiem obrad parlamentu, przyznawał je świeżo Bi­
liński, gdy oświadczył, że urzędowym językiem 
dyrekcyi kolei państwowych jest niemiecki, o ile 
tego nie ograniczają prawa polskiego języka urzędo­
wego w Galicyi. — Słowem Polacy nigdy nie prze­
czyli temu, że w centralnych władzach i ciałach jjar- 
lamentarnych pierwszeństwo należy się językowi nie­
mieckiemu. Zresztą, jak już podnieśliśmy niejedno­
krotnie, program 4 lutego całkiem się zgadzał z za­
sadami, wygłoszonemi przez prezesa Jaworskiego 8 
grudnia r. z., a zatem Koło polskie postępowało so­
bie logicznie, gdy ten program przyjęło bez w- 
strzeżeń.



inne stronnictwa wprawdzie uczyniły za­
strzeżenia, które się nawzajem znoszą, ale żadne 
z nich nie odrzuciło programu; odrzuciły tylko pro- 
pozycya Taaffego utworzenia ścisłśj organizacyi za 
pomocą wspólnego komitetu wykonawczego.

Jednakże program wystarczył na to, aby przy­
wrócić dawną, chociaż nie ściśle zorganizowaną wię­
kszość trzech stronnictw umiarkowanych i tym spo­
sobem umożebnić Hchwalenie budżetu i niektórych 
ważnych projektów rządowych. Jednym z ostatnich 
aktów tej faktycznśj, chociaż nieorganizowanój ści­
śle, większości, był wybór prezydyum. Trzeba prze- 
dewszystkiem przypomnieć raz jeszcze, że na wybór 
Barona Chlumeckiego zgodziły się bez ogródki 
fi?/ stronnictwa. Jeżeli on z 250 głosów otrzymał 
224, znaczy to, że nie tylko lewica, lecz także Koło 
polskie i klub Hohenwarta hez wyjątku oddały mu 
swe głosy. Opozycyą tworzyli wyłącznie Młodoczesi 

antysemici. Wybór ten nie mógł też wcale zadzi­
wiać, byleśmy rozważyli, że od kwietnia r. 1891 de 
lacto istnieje liga stronnictwo umiarkowanych, którą 
wprawdzie zachwiał ks. Schwarzenberg 23 listopada 
r. z., aleYtóre powstało na nowo od 4 lutego. W 
tych okolicznościach, po dobrowolnem ustąpieniu 
omolki, wybór Chlumeckiego nie mógł ulegać naj- 
mniejszój wątpliwości. Zadziwienie z tego powodu 
mogą wyrażać ci tylko, którzy gorąco pragną, aby 
nie istniała w parlamencie żadna większość i którzy 
te swoje życzenia wbrew oczywistym faktom, wyda­
wać lubią jako rzeczywisty stan rzeczy.

Nie będę powtarzał tego, co już kilkakrotnie 
zauważyłem o wyborze wiceprezydentów. Tylko 
Jaszcze raz w obec matactw, zwłaszcza w dzienni­
kach niemieckich, trzeba nam skonstatować, że jest 
niedorzecznością zaliczać p. Madeyskiego do 
obozu liberalnego. Pan Madeyski jest w najlepszem 
znaczeniu wyrazu mąż stanu konserwatywny. Ze 
w kole polskiem nikt nie głosował za nim dla tego, 
że nibyto jest osoba grata w kołach niemieckich, 
lecz dla tego, ponieważ posiada najlepsze 
a nawet świetne kwalifikacye na wiceprezydenta, to 
jest pewną rzeczą. Gdyby Koło w tej okazyi było 
chciało zbliżyć się do lewicy, byłoby bardzo łatwo 
zdobyło posadę pierwszego wiceprezydenta.

W tych okolicznościach jest to rzeczą zaba­
wną, że lewica Koła polskiego, jest narażoną na za­
czepki za to, że rozsądnie poparła wybór najodpo­
wiedniejszego wiceprezydenta, chociaż to jest nie­
wątpliwy konserwatysta. Lewica Koła polskiego 
w tym razie w pożądany sposób zaznaczyła, że na 
z®wnątrz Koło polskie powinno zawsze występować 
solidarnie i tak, aby to sprawie naszój przyniosło 
największe korzyści. Całkiem zaś niezrozumiałem 
jest to oburzenie, które się objawia w pewnych na­
szych „młodokonserwatywuych“ kołach. Nie ma mniej 
odpowiedniej podstawy tworzenia się stronnictw — 
jak wiek! We wszystkich dojrzałych społeczeń­
stwach młodzi wstępują do starych kadrów stron­
nictw; aby każde nowe pokolenie tworzyć miało 
nowe stronnictwo, to nonsens. Jeżeli słyszymy o któ­
rymkolwiek narodzie, że tam istnieją stronnictwa 
„starych“ i „młodych“ — z góry przypuszczać mo­
żemy, że tam coś nie jest w porządku, a w każdym 
razie popełnilibyśmy najgrubszy błąd, naśladując taki 
przykład.

. Stronnictwa w normalnych stósunkach grupują 
się obok zasad, nie zaś na podstawie różnicy wie­
ku. W naszem, wyjątkowem położeniu narodowem, 
może wogóle podział na stronnictwa jest zbyteczny, 
w każdym razie nie powinien się zaznaczać na ze­
wnątrz i nie opierać się na tak niewłaściwem kri- 
tenum, jak wiek. Smolka, kiedy w r. 1879 tą sa­
mą ilością 189 głosów, co teraz Madeyski, został 
wybrany wiceprezydentem Izby, był starszym, niż 
jest teraz Madeyski. Gdyby wtedy ambitni „mło­
dzi byli przeszkodzili wyborowi Smolki, czyż byliby 
nam, jako narodowi .wyświadczyli przysługę? Mło­
dym w parlamencie otwiera się bardzo szerokie pole 
użytecznej czynności i zaskarbienia sobie sławy. W 
tym względzie nasi posłowie galicyjscy znajdują się

Z powyższemi literami spotykali się niejedno­
krotnie Czytelnicy nasi, zwłaszcza po dworcach kolei 
żelaznych, przy zegarach, obok których napis nie­
miecki opiewał, że zegar kolejowy idzie o x minut 
prędzój (+), albo późniój (—) od M. E. Z. Litery 
te oznaczają w skróceniu Mittel-Europäische Zeit, 
Czas środkowo-europejski.

Z dniem 1 kwietnia roku bieżącego, a więc 
,T. D0Cy z piątku na sobotę tego tygodnia, 

wszelkie zegary w Niemczech uregulowane zostaną 
według tego czasu środkowo-europejskiego i do niego 
winni się wszyscy obywatele zastosować, zwłaszcza, 
ze urzędy kolejowe, pocztowe, sądowe (n. p. przy ter­
minach) w ogóle wszelkie władze według czasu tego 
liczyc będą. Odnośna bowiem ustawa z dnia 17
marca r. b. opiewa:
w Wilhelm, z Bożój łaski Cesarz Niemiecki,
Król Pruski i t. d. ’

rozporządzamy w imieniu Rzeszy niemieckiój 
za zgodą rady związkowój i parlamentu, co na­
stępuje:

Prawnie obowiązującym czasem w Niemczech 
jest średni czas słoneczny 15 stopnia długości wscho- 
dniój od Greenwich.

Prawo to staje się obowiązującóm z chwilą 
w którój podług określenia czasu, oznaczonego w 
ustępie poprzedzającym, rozpocznie się dzień l kwie­
tnia.

Stwierdzono Naszym własnoręcznym podpisem 
i pieczęcią cesarską.

Dan w Berlinie na zamku, dn. 17 marca 1893.
podp. Wilhelm,

(L. S.) hr, Caprivi.u
Dotychczas miały poszczególne miejscowości 

południe w chwili, w której słońce, a raczój idealne, 
z dnia na dzień z równą chyżością na niebie krą­
żące słońce, na drodze swój ze wschodu na zachód, 
przekraczało w odnośnój miejscowości południk, 
tj. linią pociągniętą na kuli ziemskiój od bieguna 
północnego, przez daną miejscowość, do bieguna po­
łudniowego.1) Równocześnie z tą miejscowością miały

*) Na mapach południki te są oznaczone liniami idąeemi 
z północy na południe;

w korzystniejszem położeniu, niż wielkopolscy. Ale 
nie trzeba zapoznawać i obniżać niepospolitych zdol­
ności i zasług starszych.

Jeżeli najstarszy, Smolka, wybrany ponownie 
we Lwowie, powróci do Izby poselskiój, będzie to 
rzeczą nader pomyślną, ale nie będzie wcale dowo­
dzić, aby ustąpił „z powodu pressyi rządu.“ Co in­
nego bowiem spełniać obowiązki posła, a prezyden­
ta. Ze zadanie prezydenta znacznie mu utruduiło 
warcholstwo żywiołów skrajnych, to ?sam Smolka 
niejedr okrotnie oświadczył; dla tego ustąpił z krze­
sła prezydenta, jeżeli zaś jako poseł powróci do 
Izby, to — będzie popierał tę samą rozumną, szcze- 
ropolską i zdrowo-konserwatywną politykę, co pan 
Madeyski.

ISlemey* 2
Berlin, 28 marca. Dzień 15 kwietnia prze­

znaczonym jest dla przyjęcia pielgrzymów austrya- 
ckich w Watykanie. Pielgrzymi z Niemiec, którzy 
w tym czasie zjadą do Rzymu, mogą się przyłączyć. 
Osobne jednak przyjęcie pielgrzymki niemieckiój na­
znaczone definitywnie na czas między 8 a 15 dniem 
maja. Pisma niemieckie radzą, aby się pielgrzymi 
nie rozdzielali i aby ci, którzy zdecydowali się już 
teraz w kwietniu wyjechać, powstrzymali swój wy­
jazd do maja. O decyzyą w tym względzie prosi 
przewodniczący komitetu pielgrzymki, książę Ka- 
ról Lowensteiu,

— Do służby honorowój przybocznej dla 
cesarza Wilhelma podczas jego pobytu we Włoszech 
odkomenderowani zostali komendant czwartego kor­
pusu gwardyi, jenerał hr. de Sonnaz i komendant 
dywizji Alessandria, jenerał Sterpone.

— Z powodu zamierzonój podróży cesarzo- 
wój do Włoch miał tajny radzca rejencyjny, profesor 
dr. Grimm w ostatnich dniach 3 wykłady o dziełach 
sztuki w Rzymie dla informacyi dostojnój Pani w 
zamku królewskim.

— Kongres ewangielicko-socyalnyzamierza 
niezależnie od kursu odbytego niedawno za inieya- 
tywą ewangielickich towarzystw robotniczych w Ei- 
berfeldzie urządzić osobny ewangielicko-socyalny 
kurs i to w późnój jesieni roku bieżącego.

— Profesor Pettenkofer oświadczył 
jednemu z monachijskich reporterów, że Bawarya 
głosowała w Radzie związkowej przeciw projektowi 
do prawa dotyczącego chorób zaraźliwych, ale że 
została przegłosowaną.

— Minister oświaty przesłał wszystkim 
kolegiom szkólnym dekret, na mocy którego przy 
ostatecznych egzaminach uczniów sekundy niższej 
dyspensowanych chwilowo od nauki religii, egzamin 
z religii ma być tak samo zarządzony, jaa przy 
egzaminach abituryenckich dyspensowanych uczniów. 
A więc uczniowie, którym przyznano dyspenzacyą, 
mają także w religii uczynić zadość ogólnym wyma­
ganiom.

— P o 1 i c y a w Hamburgu nie pozwoliła na 
przygotowywane przez socyalistów i wolnodumców 
urządzenie uroczystości dla opuszczających szkołę 
dzieci, które nie poddały się kościelnym obrządkom. 
Zakaz motywowano tern, że dawniój przy p odobnych 
okolicznościach miotano bluźnierstwa przeciw urzą­
dzeniom kościelnym.

Telegramy.

Paryż, 28 marca. Wedle pogłoski, republika 
kolumbijska będzie robiła trudności w sprawie prze­
dłużenia koncesji na budowę kanału panamskiego. 
Odpowiedź rząda kolumbijskiego jeszczo nie nade­
szła.

Paryż, 28 marca Jeneralnym referentem ko­
misji śłedczój został wybrany p. Valle, który re­
prezentuje zapatrywanie, aby pracę komisji, ile mo­
żności, jak najprędzój ukończyć.

zarazem południe wszelkie inne, na tym południku 
leżące — miejscowości zaś na wschód położone 
rychlój, leżące na zachód późniój.

W Niemczech, o które obecnie głównie idzie, 
różnica pomiędzy południem np. w Eydkunach & po­
łudniem w Akwizgranie, lub dalój jeszcze w St. Avoid 
pod Metzem, wynosiła przeszło godzinę. Kiedy 
w Eydkunach była 12-ta godzina w południe, to 
w Akwizgranie Die było jeszcze 11 przed południem. 
Kiedy w Poznaniu była 12 w południe, to w Ber- 
lnie brakło jeszcze kwadrans do 12.

Różnica ta uwydatniała się mianowicie przy 
szybkich podróżach koleją zelazną. Przyjechawszy 
ze wschodu na zachód, trzeba było zegarek cofać, — 
odwrotnie, przy podróży ze zachodu na wschód, ska- 
zówki posuwać.

Jeszcze drastyczniśj przedstawiała się różnica 
przy depeszach, gdzie prąd elektryczny przebiedz 
zdoła drogę ua około ziemi w nie całój sekundzie. 
To też dotychczas depesza wysłana np. z Londynu 
do Nowego Yorku przychodzi pozornie o 5 godzin 
rychlój, aniżeli ją wysłano.

Od 1 kwietnia r. b. różnica ta w Niemczech 
ustaje. W czasie, w którym na 15 stopniu na wschód 
od Greenwich (obserwatorynm pod Londynem) dobrze 
idące zegary wybiją w nocy 12 godz., ustawione zosta­
ną wszystkie zegary w Niemczech, od Eydkun aż do 
St. Avoid pod Mecem, na godzinę 12. Owym 15 połu­
dnikiem zaś na wschód od Greenwich jest w Niem­
czech południk, przechodzący przez Starogard d» 
Pomorzu i Zgorzelice na Slązku, a że tenże dzieli 
Europę mniój więcój na dwie równe połowy, przeto 
czas według niego liczony, nazwano czasem środko- 
wo-europejskim, * skróceniu z niemiecka M. E. Z. 
Gdy więc w tyeh miejscowościach zegary wybiją 
północ, zostaną wszystkie zegary w Niemczech usta­
wione na godzinę 12. W miejscowościach na wsehód 
od tego południka, zostaną cofnięte — aa zachód 
posunięte. Ponieważ dzielnice nasze leżą na wschód 
od owego południka, przeto u nas wszystkie zegary 
zostaną cofnięte. W Poznaniu np. leżącym na po­
łudniku 16,9 o minut 7 sekund 36, w Skwierzynie 
o 2 minuty, w Międzyrzeczu o 2 m. 30 s., w Zbą­
szyniu o 3 m. 30 s., w Wałczu, Trzciance o 5 m. 
45 s., w Buku o 6 minut, w Lesznie o 6 m. 20 s., 
w Kurniku o 8 m. 45 s,, w Środzie o 9 m., w Ja­
rocinie o 9 m. 45 s., w Gnieźnie i Wrześni o 10’m. 
30 s., w Trzemesznie, Pleszewie, Ostrowie o 11 m., w 
Bydgoszczy, Kcronowie. Kępnie o 12 m., w Toru­
nia, Chełmży o 14 m. 32 s., w Malborku o 16

Senat zniżył lo franków podatku od welocy- 
pedu na 5 franków. Oprócz tego odrzucił przez Izbę 
ustanowiony podatek od fortepianów i sług w li- 
beryi.

Londyn, 28 marca. Gladstone przyjmował 
dzisiaj deputacyą reprezentantów Izby handiowój z 
Belfastu i przemysłowców z Uister. która oświad­
czyła, że skutki zaprowadzenia bilu home-rule będą 
zgubne dla dobrobytu Irlap.dyi. Gladstone odpowie­
dział, że nie podziela tych obaw, gdyż home rule 
pomnoży właśnie źródła dobrobytu krajowego; na 
dowód tego przypomniał zadowolonie i dobrobyt Ka­
nady. Późniój przyjmował Gladstone deputacyą lon­
dyńskich kupców i bankierów, która z angielskiego 
stanowiska założyła protest przeciwko bilowi hame­
rnie. Gladstone odpowiedział, że uznaje ważność 
deputacyi, nie może jednak przychylić się do jój za­
patrywań. Wie on zresztą bardzo dobrze, że klasa 
zamożnych nie była nigdy przychylnie usposobioną 
względem samorządu irlandzkiego, ale też w ogólno­
ści zapatrywania tój klasy są w sprzeczności z u- 
czuciem narodowym!

Petersburg, 28 marca. Car i carowa wraz 
rodziną udali się dzisiaj na Krym.

Buenos-Ayres, 28 marca. Przy dzisiejszych 
wyborach do ciała prawodawczego wybrano wię­
kszość rządową. Obiega tu pogłoska, że minister 
finansów Romero i minister wojny Victorico zamie­
rzają podać się do dymisyi.

Wiedeń, 28 marca. Cesarz przyjął wczoraj 
o godzinie 2 po południu na jednogodzinnej audyen- 
cyi ministrów węgierskich Wekerlego i Hierony- 
mi’ego. Po południu konferował przez kilka godzin 
Wekerle ze Steinbachem, a HieroDymi z Kalnokym. 
Minister Pejervary przybył wczoraj wieczorem do 
Wiednia, ażeby, jak donosi „Budapester Corresp.“, 
wziąć udział we wspólnój konferencyi ministrów.

Wiedeń, 28 marca. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że układ między ministrem finansów Steinba­
chem a grupą Rothschilda w sprawie emisyi 40 mi­
lionów złr. 4 proc, austryackiój renty złotój, blizki 
już jest zawarcia. Grupa Rothschilda wykonała 
zastrzeżoną sobie operacją 12 milionów złr. renty wę- 
gierskiój. Obie renty będą emitowane z wolnój 
ręki.

Berlin, 28 marca. Korespondent zofijski 
„Koln. Ztg.“ sądzi, iż ostatnia nota rosyjska w spra­
wie zmiany konstytucyi bułgarskiój jest oznaką, iż 
Rosya zamierza w sprawie bułgarskiój przedsięwziąć 
dalsze kroki. Jest to symptom poważny, budzący 
w Zofii obawy. Bnłgarya liczy jednak na wojsko, 
tudzież na mocarstwa trójprzymierza.

Paryż, 28 marca. Ajencja Dalziela donosi 
z Rzymu: Nowe dokumenta w sprawie stosunku 
Reinaeba z Crispim, świeżo ogłoszone, sprawiły głę­
bokie wrażenie w świecie politycznym. Oczekują 
nowych wyjaśnień Crispiego, gdyż wobec tych doku­
mentów, dotychczasowe jego tłomaczenia są zupełnie 
niewystarczające.

Bruksela, 28 marca. Z Gandawy donoszą, 
że w Mawbeke-Waes przyszło do starcia między 
włościanami a żandarmami, przyczem ci ostatni użyli 
broni palnój. Kilku chłopów i dwaj żandarmi są 
ranni.

Kopenhaga, 29 marca. Dzisiaj wybrano tu 
7 radnych miejskich: 4 radykałów, dwóch soeyali- 
stów i jednego konserwatystó. Dotychczas prawica 
zwyciężała w tych okręgach.
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odbyło się w niedzielę 26 b. m. w lokalu p. Kempfa 
przy ul. Wrocławskiój.

O godzinie 3/*7 zagaił ksiądz Patron zebranie 
i udzielił po przeczytaniu i przyjęciu porządku obrad 
i protokółu z ostatniego zebrania, głosu ks. wice- 
patronowi Gibasiewiczowi, który w przeszło pólgo- 
dzinuem przemówieniu tłomaczył zebrany®, którymi

ra., w Wystrusiu o 27 m. itp. — przeciwnie w Ber­
linie posunąć będzie trzeba zegar o 6 m. 10 s., w 
Bochum o 31 m.2)

Wogóle zegary cofnąć należy:
na 23 południku od Greenwich o 32 minut

99 22 99 99 28 99
* 21 W 99 24 99

n 20 99 99 20 99

w 19 99 99 16 99

99 18 ft 99 12 99

99 17 99 99 8 99
r> 16 99 99 4 W
„ 15
Natomiast posunąć

99 0 »

na 15 południku od Greenwich 0 0 minut
14 9 W 4 99
18 n w 8 99

» 12 99 99 12 99

n 11 J) 99 16 99

ff 10 99 99 20 99

99 9 99 24 99

99 8 99 99 28 99

W 7 99 99 32 99
99 6 99 99 36 minut8)
Odtąd ustawiwszy zegarek według czasu śre-

dnio-europejskiego, przejechać będzie można całe 
Niemcy, nie posuwając resp. cofając wskazówek, — 
co więcój, ponieważ Austrya i Węgry czas ten jnż 
od roku zeszłego mają u siebie zaprowadzony, będzie 
można przejechać i te kraje bez regulowania ze­
garka.

2) W oznaczeniach tych stosowaliśmy się do mapy, wyda­
nej u Dietricha Reimera w Berlinie. Czy więc obliczenia te zu­
pełnie są zgodne z rzeczywistym czasem średnio-europejskim po­
danych miejscowości, nie możemy twierdzić stanowczo. Różnice 
atoli nie mogą być wielkie, — wynosić mogą chyba kilka se­
kund. Zresztą najlepiej uregulować zegary swoje według zega­
rów kolejowych lub pocztowych, zwłaszcza, że władzom poleco­
no, aby publiczności wszelkiemi informacyami służyły.

O tyleż minut lub — należy od 1 kwietnia w ka­
lendarzach poprawić wschód lub zachód słońca.

3) Ponieważ na wielu mapach, zwłaszcza dawniejszych,
oznaczone są południki według południka paryzkiego lub wyspy
Ferro, przeto dodajemy tu, że Paryż leży o 2l/3 stopnia (wła­
ściwie 2° 20', 25") na wschód od Greenwich. Dodając więc
do południka miejscowości, oznaczonćj według południka pary­
skiego, owe 2% st., otrzymamy południk liczony od Greenwich.

Przeciwnie w miejscowościach, oznaczonych według połud­
nika wyspy Ferro, która leży 17% gt. (właściwie 17°, 31', 78") 
na zachód od Greenwich. należy przy zamianie na południk od 
Greenwich te 17% st. od danego południka odciągnąć, a otrzy­
mamy południk liczony od Greenwich.

sala była nabita, „do czego dążą socjaliści?“ So. 
cyaliści występują przeciw Bogu i starają się wyr- 
wao wiarę ze serc obałamuconych przez siebie ludzi 
bo u nich celem życia jest tylko używanie ciała- < 
nic wznioślejszego dla nich nie istnieje. Socyaliści l 
występując przeciw Bogu, chcieliby też zniweczyć 
sakramentalne związki małżeńskie, aby małżeństwo 
nie było niczem więcój, jak tylko prostym kon­
traktem dwóch osób, które się mogą każdój chwili 
rozejść. Przez to naturalnie znikłyby rodziny, usta, 
łoby wychowywanie dzieci po domach i wszystkie 
domowe sprawy. Socyalistom też obojętną jest oj. 
czyzna, obyczaj i język ojczysty, oni chcieliby 
wszystko zrównać, bo dla rodzinnych spraw nie mają 
żadnój miłości. Socyalistom wreäzeie nie podoba 
się własność prywatna i chcieliby ją znieść, lecz 
nieraz już próby wykazały, że to do niczego do­
brego nie doprowadzi. Wszystko to zdrożnem jest 
w dążeniu socyalistów i dla tego katoliccy robotnicy 
bronić się muszą i we wszystkiem siętrzymńć zasad 
swego Kościoła.

Zebrani ciekawie słuchali bardzo ładnego wy- 
kładu i nagrodzili na końcu prelegenta oklaskami.

Podawszy członkom kilka spraw wewnętrznych 
do wiadomości, wezwał ks. Patron zebranych, aby 
wybrali trzech radnych do zarządu. Na propozycyą 
wybrani zostali panowie: Andrzej Węcławski, An­
drzej Krzymiński i Józef Czajka.

Następnie przyjęto 71 nowych członków i za­
pisano 42 kandydatów. Przyjmowanie to i zapisy­
wanie wiele zabiera czasu, ponieważ, Bogu dzięki, 
robotnicy bardzo licznie się do Towarzystwa garną. 
Obawiamy, się, czy sala posiedzeń wystarczy dla 
wygodnego pomieszczenia wszystkich.

O godzinie yuo zamknął ks. Patron posie-, 
dz8nie zapowiedziawszy zebranie przyszłe na nie-', 
dzielę drugą po Wielkanocy, t. j. na dzień 16 kwie­
tnia o godz. '¡tö.

Nasze Stowarzyszenia
w wieku XIX.

----- ----------
Napisał

X. Lic. Gl.

(Dokończenie.)

Twarda to była droga, po którój szli pierwsi 
pionierzy, i trzeba było wielkiój ze siebie ofiary — 
pracy i wiedzy fachowój, aby w życie wprowadzić 
iDstytacye, które coraz więcój się rozszerzają. Ileż 
to uprzedzeń było ze strony wielu, ile niedowierza­
nia — brak zaufania objawiał nie jeden, pomnąc na 
to, że instytucya podobna spółkom pożyczkowym jak 
Tellus o znaczne straty naraziła niejednego. Któż 
z nas mówiąc o Spółkach pożyczkowych może za­
pomnieć o ś. p. ks. Augustynie Szamarzewskim? 
Działał za sta, chociaż nie zawsze i nie wszędzie 
udało mu się przeprowadzić to, do czego dążył, cho­
ciaż niejedna Spółka upadła — niejedna tylko we­
getowała — to nie jego w tem wina. Nie było lu­
dzi fachowych — a niejeden fachowy nie dość był 
sumiennym, aby pracować rzetelnie — dla dobra pu­
blicznego.

I na tem polu znowu duchowni obok świeckich 
wielkie położyli zasługi, mianowicie w począł kach 
istnienia Spółek pożyczkowych.

Wzorowa po dziś dzień jest w Spółkach orga- 
nizacya — większa kon-entracya, kontrola, więcój 
ludzi mamy fachowych — ztąd i lepsza dla całego 
narodu pod tym względem przyszłość.

Słusznie berło, po śmierci ś. p. ks. Augustyna 
dostało się w ręce czcigodnego ks. Wawrzyniaka — 
którego umysł bystry, fachowa wiedza, nieustają­
ca praca, doświadczenie na tem polu wielkie, dopro­
wadzić mogą Spółki do prawdziwego rozkwitu. Do 
zarządów i rad nadzorczych po większćj części wy­

Francja i ADglia zaprowadziły u siebie na 
tych samych zasadach czas według południka green- 
wiebskiego, różniący się o całą godzinę od czasu 
średnio-europej8kiego. Przejeżdżając więc granicę 
Francyi lub udając się 4o Anglii, należy nam na 
granicy tylko zegarek o godzinę cofnąć, a będziemy 
mieli czas, według którego w owych krajach się 
stosują.

Początkowo powstaną niezawodnie przy stóso- 
waniu się do tego czasu pewne trudności, zwłaszcza 
przy pracach zawodowych, w biurach i szkołach. 
Tak n. p. w grudniu i styczniu nie będzie można 
już wcale u nas na wschodzie uczyć po szkołach aż 
do godziny 4 po południu, gdyż jeżeli dotychczas 
zmrok temu przeszkadzał, to po cofnięciu zegarów, 
zmrok ten o godzinie 4 będzie jeszcze większy. Na 
zachodzie znowu nie będzie można o 8 rano w tych­
że miesiącach pracować przy świetle dziennem, gdyż 
światło słoneczue zjawi się o jakie 1/i godziny pó- 
źniój.

W teoryi podzielono już całą kulę ziemską na 
24 pasów czasowych, każden o 15 stopni, biorąc za 
podstawę południk przechodzący przez Greenwich. 
Z pasów tych przypada 3 na Europę (właściwie do 
Uralu cztery) — zachodnio-europejski, średnio-euro- 
pejski i wschodnio-europejski.

Pierwszy obejmuje Anglią, Prancyą, Belgią, Ho- 
landyą, Hiszpanią i Portugalią.

Drugi: Niemcy, Austro-Węgry, Dauią, Nor­
wegią i Szwecyą, Włochy.

Trzeci: Królestwo Polskie, Rosyą i Półwysep 
Bałkański.

W pierwszym pasie czas obliczony bywa we­
dług południka w Greenwich, w drugim wedłng 
wspomnianego południka 15, w trzecim według połu­
dnika 30.

Gdyby wszystkie te państwa zegary swe we­
dług przechodzących przez nie wspomnianych połu­
dników uregulowały, natenczas nie potrzebaby nic 
więcój uczynić, jak przy przekroczeniu granicy ze­
garek o godzinę posunąć resp. cofnąć, a nie mieli­
byśmy potrzeby ustawicznie go nastawiać, jak to 
dotychczas czynić jesteśmy zniewoleni4 * * *).

4) Na zwykłem miejscu podajemy już dziś rozkład pocią­
gów poznańskich według M. E. Z.

8. G.
---------- ----------------------------



tr*wni należą mężowie, świadomi sprawy, którćj całą 
duszą są oddani, a którzy bogaci we wiedzę i ruty­
nę fachową, nie pozwolą nigdy, aby ten gmach mógł 
runąć, którego fundament jest silny. I bank wło­
ściański — i bank Spółek, wiele dobrego zdziałać 
mogą-

Duch ludzki idzie naprzód, nie wolno się co­
fać, nie wolno stać na te® samem miejscu. Jak na 
każdem polu nauki i wiedzy możliwy i konieczny 
jest postęp, tak i w dziedzinie rólnietwa. Dzisiaj ka­
żdy rólnik, gospodarz, o ile stósunki jego na to zezwalają 
powinien zastósowywae gospodarstwo do nowoczes­
nego kierunku, wyzyskać ziemię tak, aby jćj nie 
zubożyć. Oprócz pilności, kontroli ciągłój, pracy 
i oszczędności, potrzeba wiedzy fachowćj — inaczćj 
wśród tych trudnych warunków, w jakich żyjemy, 
rólnik nie tylko gospodarstwa swego podnieść nie 
zdoła, ale upaść musi. Rolnictwo przez wieki całe 
było bogactwem narodu — my do dziś dnia je­
steśmy przeważnie narodem rolniczym.

Upadały wielkie fortuny, upadały i mniejsze 
majątki, na zawsze wychodzi z rąk naszych ziemia, 
ta święta spuścizna po ojcach. Rozmaite czynniki 
składały i składają się na to, ale w znacznćj bar­
dzo części brak wiedzy fachowej i odpowiedniego 
jćj zastósowsnia do lokalnych stósunków.

Toioarzystwo agronomiczne, do którego prze­
ważnie należą więksi posiedziciele ziemi, ma to 
wielkie zadanie, aby z jednćj strony podnosić1po­
ziom wiedzy w dziedzinie rólnietwa, aby przez zo- 
bopólną wymianę myśli, zdań i poglądów jak naj- 
praktyczniój i n^jodpowiedniój urządzić gospodarstwa, 
z drugićj strony, aby zastósować zdobytą wiedzę 
o ile się da, o ile stósunki na to pozwalają —■ 
w praktyce.

Gospedarz nie tylko rólnikiem powinien być 
dobrym, ale nie mnićj praktycznym fioansistą — 
powinien w ziemi pracować jak się należy, powinien 
ciągle licząc, cnotę oszczędności na wszystkich pun­
ktach, gdzie oszczędzać wypada, w praktyce zastó- 
sowywać.

Brać młodsza, nasi mniejsi gospodarze, przez 
wiele lat byli pozostawieni sami sobie. Gospodar­
stwa ich przez długi przeciąg czasu bardzo niedo­
magały. Takim gospodarzem był syn, jakim był oj­
ciec, wyjątkowo było inaczćj. Nasi sąsiedzi oskrzy­
dlali ich i pod tym względem. Konserwatyzm 
dziwny ma urok dla naszych mniejszych gospodarzy. 
Chociaż patrzeli przez lata na lepsze gospodarstwa 
i rezultaty dobre z nich — nie naśladowali innych. 
Znikały całe osady, kurczyła się ziemia po ojcach 
odziedziczona, szerzyć się zaczął po miostach, mia­
steczkach i wsiach coraz bardzićj proletaryat — i to 
w zastraszający sposób.

Smutno było w polskićj ziemi — i dzisiaj jest 
jeszcze smutno. Liczebnie się nie zmniejszamy — 
ałe kwalitatywuie drobniejemy. Gospodarstwa 
mniejsze przechodziły w obce ręce dla lekkomyśl­
ności — dla lenistwa, opilstwa — a!e i dla braku 
wiedzy fachowej. Wyzyskiwała lud przez długie 
lata — szacherka żydowska. — Któż obojętnie 
mógł patrzeć na to, co się dzieje, koma dobra spo­
łeczne leżało na sercu ? Zmienić wszystkiego na 
lepsze naraz nie było można, ani złego zakorzenio­
nego usunąć. Na co się składały długie lata, to 
czas tylko przy intenzywnćj, wspólnćj pracy, zabie- 
gliwości, oszczędności, zobopólnem pouczaniu s'ę wy­
leczyć może.

Trzeba lud ratować, trzeba go oświecać, trzeba 
brać młodszą na inne tory sprowadzić. Takie hasła 
wychodziły z ust mężów, kochających lud. Lud, to 
przyszłość nasza — to najważniejszy, bo najliczniej­
szy czynnik w życiu społeczeństwa naszego. Słowa 
przeszły w czyn. Na czele tćj pracy i oświaty nad 
ludem w dziedzinie gospodarczćj stanął mąż, którego 
działalnie błogosławić będą słusznie późne poko­
lenia, a który przez to stanął obok najszlachetniej­
szych, najzasłużeńszych i najwięcćj kochających 
kraj mężów w czasach porozbiorowych w Wielko- 
polsee. Dzisiaj już — za jego przeważnie stara­
niem — rozsiane Kółka, rolnicze po calem Księstwie. 
Niestrudzony, niezmordowany, zawsze gotów do 
ofiary ze siebie na usługi młodszćj braci, czcigodny 
Patron Jackowski, patrzy, jak po tylu latach 
jego zachodów, dzieło jego błogie wydaje owoce, 
jak to drzewo, które wszczepił, nietylko się zieleni, 
ale konary rozpościera na wszystkie strony. Pa­
trzymy wszyscy na błogie działanie Kółek włościań­
skich. lam, gdzie przodownictwo jest w ręku ludzi 
fachowych, sumiennych, wytrwałych w pracy, prze­
jętych Szczytnem zadaniem Kółek, tam wydawają 
stokrotne owoce. Nikną uprzedzenia braci gospo­
darzy wiejskich, garną się chętnie do Kółek, wzra­
sta moralność, podnosi się poziom oświaty. Ale 
i na tern polu jest jeszcze wiele do zdziałania. Po­
trzeba wytrwałości, potrzeba ofiary, koniecznem 
jest, aby każdy, kto dla Kółek pracuje, kto poucza, 
oświeca braci młodszych, spełniał swoje zadanie 
sumiennie i uważał je za najświętszy swój obo­
wiązek.

Tu nie chodzi o pracę dyletancką, chwilową, 
nie o to, aby dogodzić własnćj próżności przez za­
kładanie Kółek, ale thedzi o ciągłą, wytrwałą pracę, 
o praktyczne prowadź, cie sprawy — o to, aby 
członkowie rzetelny pokarm duchowy wynosili z po­
siedzeń Kółek rólniczych. Są niestety i dzisiaj 
jeszcze obojętni, opieszali, samoluby, u których pa- 
tryotyzm na ustach często — ale rzadko w czynie.

Stanęliśmy u kresu naszego zadania. Oto 
krótki szkic działania naszych Stowarzyszeń. Wszy­
stkie mają racyą bytu; że nie wszystkie spełniają 
swoje wysokie zadanie tak, jakby mogły i powinny, 
w znacznćj części wina w tem nasza. Żniwo wiel­
kie, ale robotników wytrwałych jeszcze za mało. 
Niech każdy, kto może, spełni sumiennie swój obo­
wiązek, niech każdy uważa czynne działanie w sto­
warzyszeniach za szczytne, prawdziwe zadanie oby­
watelskie, a duch Stowarzyszeń spotężnieje. Dobre 
Gięci trzeba zamienić w czyn. Wspólnemi siłami 
na polu prac organicznych ciągle naprzód — oto 
zadanie nasze.

Niech rosną, krzewią się, rozrastają Stowarzy­
szenia nasze nietylko w liczbie ale i w jakości, 
wszystko pro ecclesia i pro patria.

__ Pisałem w styczniu.

dzeń 38, z tych trzy nadzwyczajne, jedno nadzwyczajne 
walne i jedno walne. Na posiedzenia uczęszczało 30 
członków. Wykładów na posiedzeniach było 6, a miano­
wicie: trzy o wodzie, jeden o powietrzu, jeden o mecha­
nizmie i o album obrazów Artura Grctgera, t. j. Wojna, 
Polonia i Lituania. Odczyty mieli następujący panowie: 
Degórski, Księgi narodu polskiego. J. Dądajewski, 
O wstrzemięźliwości, O potwarzy, Co to jest szczęście, 
Rady dla rzemieślników, przyczyny ich niedoli i wskazó­
wki do polepszenia ich bytu, Życiorys A. Grotgera. Pr. 
Kicman, humoreska jak żyd po śmierci testament zrobił. 
Prócz tego mieli odczyty pp. Dądajewski, Szczepaniak, Rza- 
niecki, Markowiak i W. Sikorski, tj. artykuływstępne i korę- 
spondeneye z „Postępu“, „Gaz. Pol.“ i „Gońca Wielkopol­
skiego“. Z zabaw odbyły się: Rocznica założenia Towa­
rzystwa dwa wieczorki połączone z koncertem Kółka śpie­
wackiego i jedno przedstawienie amatorskie. Rocznicę 
listopadową uczczono mową uroczystościową, odśpiewaniem 
kilku pieśni i deklamacyami, które wygłosili pp. Rakowicz 
i Dądajewski. Na zewnąti’z brało Towarzystwo udział 
w Zjeździe Tow. Przem. w Poznaniu, przez trzech dele­
gatów i przez jednego delegata w 25 letniej uroczystości 
istnienia Tow. Przem. w Berlinie. Podczas bytności Naj- 
przswielebniejszego naszego Areypasterza, ks. dr. Stable- 
wskiego we Wronkach dnia 10 listopada r. z. zebrali się 
wszyscy miejscowi członkowie Tow. ku uczczeniu i godne­
mu przyjęciu Jego Najdostojniejszej Osoby. Dochód w roku 
ubiegłym wynosił 168,35 m., rozchód 158,73 m., zostajs 
9,62 m. Biblioteka składa się z 91 książek. Członków 
liczyło Tow. na początku zeszłego roku 44, wstąpiło 42, 
wyjechało 18, jednego wykluczono, zostaje na rok bieżący 
67. W skład zarządu wchodzą następujący panowie: 
Dr. Rosiński, prezes, J. Krzyżankiewicz, zastępca, J. Dą­
dajewski, sekretarz, J. Sokołowski, zastępca, M. Dezor, 
skarbnik, A. Lewandowski, bibliotekarz, J. Czerwiński i 
D. Nowacki, ławnicy, A. Rzepecki, chorąży.

J. Dądajewski, 
sekretarz.

miejscowa, prowincyonalaa i zagraniczna

Poznań, środa 29 marca,

(Jesrny dzieci aasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donissianie urzędowa, Król nadał lekarzowi prakt. 
radzcy zdrowia dr. Rischowi w Bydgoszczy godność taj­
nego radzcy zdrowia, a lekarzowi praktycznemu dr. Buch­
waldowi w Wieleniu godność radzcy zdrowia.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie Towarzystwa Przemysłowego 

we Wronkach, za rok 1892.
Towarzystwo nasze odbyło w roku ubiegłym posie­

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
uda się w dniu 5 kwietnia do Wrocławia dla zło­
żenia życzeń J. E. ks. Kardynałowi Koppowi i we­
źmie w dniu następnym udział w uczcie, na cześć 
tegoż przez osobny komitet urządzonej.

9 Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę dnia 2 
kwietnia krotochwila ze śpiewami: „Ulica marszał­
kowska.“

W poniedziałek obraz dramatyczny ze śpiewami i mu­
zyką przez Załęgę : „Kiliński.“

We wtorek komedya Bałuckiego: , Flirt.“
W środę komedya Błumenthala: „Influenza prowin­

cjonalna.“
Ceny zniżone.
* Pewność siebie, uwydatniająca się w artyku­

łach naszych wielce zawadza „Gazecie Toruńskiej.“ My 
szanownej koleżance toruńskiej nie zazdrościmy „niepe­
wności siebie“, która się w jej pismach częstokroć przed­
stawia i pozostaniemy przy naszym sposobie, zwłaszcza 
ilekroć się spotkamy z nieświadomością rzeczy, połączoną 
z zarozumieniem lub z mniemaniem, że tylko to, co pewni 
„niepewni siebie“ ludzie myślą, mówią, piszą i robią, jest 
„dobrem ogółu“, a przeciwnicy ich to same wyrodki „oso­
bistości i prywaty.“ „Gazeta“ skwapliwie ujmuje się na­
wet za anonimów, a sama stanęła niedawno z niezwykłą 
u nićj pewnością, strofując z mienia i nazwiska jednego 
z najszanowniejszych posłów, który ma to nieszczęście, że 
się nie podoba różnym anonimom stałym i czasowym. 
W tem to nie ma „osobistości i prywaty!“ A jakże czę­
sto taką prywatę podsuwa się zręcznie w imię „dobra 
ogółu“ naturalnie, ludziom, jak to mówią, „Bogu ducha 
winnym“, którzy w najlepszćj wierze występują, sądząc, 
że rzeczywiście służą sprawie publicznej, a oni się stali 
tylko narzędziem intryżki ludzi „niepewnych siebie.“

* Zwłoki konstablera Bengnera, który w dnia 2 
b. m. wydalił się z domu, odnaleziono przedwczoraj w 
pierwszej fosie fortecznój przy tumie, w pobliżu mostu 
kolejowego. Nieszczęśliwy w malignie podążył w tę 
stronę i wpadł do wezbranej fosy, gdzie utonął.

* Z dniem I kwietnia ustępuje 15 miejskich stró­
żów nocnych, 25 zaś pozostojs jeszcze w służbie aż do 
1 lipca.

* Chorób zakaźnych zameldowano w ubiegłym ty­
godniu na policyi 9 przypadków i to 1 szkarlatyny i 8 
dyfterytu. Z ostatnich były 2 śmiertelne.

* Jednemu z tutejszych dorożkarzy, który wbrew 
przepisom policyjnym z dnia 15 lutego 1892 w sobotę 
Wiózł dorożką zwłoki dziecka na cmentarz, odjęto kon- 
sens na utrzymywanie doróżki i zanotowano do kary.

* Tutejsza Izba handlowa przyjęła już ostateczną 
redakcyą petycyi do kanclerza w sprawie traktatu han­
dlowego z Rosyą. VV petycyi tej uprasza kanclerza, aby 
nie odstąpił z drogi, jaką obrał, w sprawie handlowo-po- 
litycznego zbliżenia się do Rosyi.

* Do tutejszego gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
uczęszczało z końcem roku szkolnego 508 nezni i to 55 
katolików, 262 ewangielików i 191 żydów. 387 miej­
scowych, 120 zamiejscowych i 1 obcokrajowiec. Do skom- 
binowanćj szkoły przygotowawczej zaś 180 nezni i to 52 
katolików, 64 ewanielików i 64 żydów; 162 miejscowych 
i 18 obcokrajowców.

* Do tutejszej szkoły realnej uczęszczało z końcem 
roku szkólnego 323 uczniów i to 103 katolików, 121 
ewangelików i 99 żydów — 181 miejscowych, 132 za­
miejscowych i 10 zagranicznych, Do szkoły przygoto­
wawczej uczęszczało 49 uczniów i to 16 katolików, 33 
ewangelików i 10 żydów — 34 miejscowych, 13 zamiej­
scowych i 2 zagranicznych.

* Etat gminy wildeckiój na rok 1893/94 ustano­
wiono w wysokości 37,055 marek.

* Według pobieżnego przeglągu wygranych podczas 
ostatniego losowania dzieł sztuki pomiędzy akcyonaryu- 
szów Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych w Krako­
wie przypadły na nasze dzielnice następujące wygrane: 
5829 („W akordzie,“ Stasiaka, 150 złr.), p. J. Pepło- 
wski, Piła ; 5474 („Polana,“ Stasiaka, 80 złr.), p. A.

Bintkowski, Poznań; 5480 („Z nad Horynia,“ Małecki, 
100 złr.), p. C. Skórzewska, Poznań; 5492 („Typ 
wschodni,“ Petridesa, 15 złr.), p. A. Krzyżanowski. Ka­
mień ; 5816 („Praczki,“ Jasińskiego, 80 złr.), ksiądz A. 
Formanowicz; 5834 („Typ wschodni,“ chromolitogr.), 
p. Wanda Kublieka; 5998 („Krasnla,“ Mańkowskiego, 
200 złr.), p. M. Kabza; 6473 („Akwarella“ Kochano­
wskiego, 30 złr.), p. Raczyński; 6521 („Z Ropczyc,“ 
Papieskiego, 80 złr.), dr, Szumski ; 6589 („Głowa star­
ca,“ Fałata, 75 złr.), p. Dembiński; 6930.(„W polu,“ 
akwarela Pochwalskiego, 50 złr.), p. A. Woliński; 6967 
(„Botanik,“ heliograwura), p. Haillant.

* Ostrów. Że socyalści tutejsi nie próżnują, do­
wodem tego ta okoliczność, że obok rozszerzenia licznych 
pism socyalistycznych, zwołali w ciągu kilku tygodni 2 
zebrania i to do poblizkićj Wenecyi. Na ostatniem prze­
mawiał jakiś Merkowski z Berlina. Zebranie zwoływano 
czerwonemi plakatami.

* Rawicz. Do tutejszego gimnazyum realnego uczę­
szczało w dniu 1 lutego r. b. 216 uczniów i to 28 ka­
tolików, 146 ewangielików i 42 żydów — 146 miejsco­
wych, 70 zamiejscowych. W szkole przygotowawczej było 
15 uczniów i to 1 katolik, 11 ewanielików i 3 żydów — 
14 miejscowych, 1 zamiejscowy.

* Kraków 28 marca. J. Eminencya ks. Kardynał 
Dunajewski miał, jak donosi „Moniteur de Romę“ dnia 
23 bieżącego miesiąca audyencyą u Ojca św. Jego Emi- 
nencyi towarzyszyło 4 kapłanów z krakowskiej dyecezyi. — 
Ksiądz Prałat dr. Wincenty Smoczyński, przewodnik piel­
grzymki do Rzymu na uroczystości jubileuszu biskapiego 
Leona XIII, otrzymał urzędowe zawiadomienie z Waty­
kanu, iż Papież naznaczył posłuchanie dla polskićj piel­
grzymki na sobotę dnia 15 kwietnia. — W dniu wczo­
rajszym rozstrzygnięty został ostatecznie konkurs, ogło­
szony przez komitet budowy pomnika Mickiewicza na 
kantatę, mającą być odśpiewaną w chwili odsłonięcia po­
mnika. Jak wiadomo, na konkurs nadesłano 41 utwo­
rów. We wczorajszem posiedzeniu, poświęconem roz­
strzygnięciu konkursu, wziął udział J. Eksceleneya 
marszałek krajowy ks. Sanguszko, jako przewodni­
czący komitetu. Zanim komitet ofleyalne ogłosi sprawo­
zdanie, podajemy dzisiaj, że I nagrodę w kwocie 200 złr. 
otrzymał p. Konstanty Górski, II nagrodę w kwocie 150 
złr, p. Lueyan Rydel, III nagrodę w kwocie 100 złr. 
p. Jan Kasprowicz, IV nagrodę w kwocie 50 złr. nie­
znany dotąd z nazwiska autor; do jego utworu dołączoną 
jest koperta, zawierająca bilet z nazwiskiem Łepkowski, 
i ten podać ma bliższe szczegóły o osobie autora. Tekst 
kantat ogłoszony będzie w najbliższym numerze „Świata“, 
a komitet rozpisze w dalszym ciągu konkurs na dorobie­
nie do kantat muzyki.

* Gromada Żydów z Rosyi, wychodząca do Ame­
ryki, ma wnet przejeżdżać przez Prusy, Władze pruskie 
ostrzegają i zapobiegają, aby żydzi ci tu się nie zatrzy­
mali bez paszportów, bo bieda z nimi następnie, gdy ich 
Rosya z powrotem do siebie nie wpuszcza.

* Warszawa. Jak donosi „Warsz. Dniewnik,“ sta­
raniem profesora uniwersytetu petersburskiego, Dokuczaje- 
wa, pełniącego obowiązki dyrektora instytutu w Puławach 
(Nowej Aleksandry!), podniesiono myśl zbudowania tam 
cerkwi prawosławnej, W sprawie tćj wniesiono po­
danie do arcybiskupa chełmskiego i warszawskiego 
Flawjana.

* Kalendarz. Jutro w czwartek (Wielki) dnia 30 
marca św. Kwiryna m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 40. Zachód o go­
dzinie 6 minut 29-

* Inowrocław, dnia 28 marca 1893. W sobotę 
odbył się u nas doroczny odpust Zwiastowania Najśw. 
Maryi Panny, z którym połączony był dla naszćj parafii 
bardzo ważny akt poświęcenia stacyi drogi krzyżowej. 
Nasz czcigodny proboszcz ks. Kompf, popierający bardzo 
żywo budowę nowego kościoła, który prawdopodobnie 
powstanie na tem samem miejscu, gdzie stoją obecnie 
ruiny kościoła Najświętszej Panny (z użyciem tychże 
ruin) sprawił nam małą niespodziankę, bo sprowa­
dził nam z pracowni pana Szpetkowskiego z Poznania 
prześliczne stacye drogi krzyżowćj. Są one prawdziwą 
ozdobą naszego kościoła, a są tak piękne, tak artystycznie 
wykonane, że gdy je porozwieszano w kościele, dzieci cho­
dząc od jednego obrazu do drugiego i modląc się pła­
kały ze wzruszenia. Zapytane dla czegoby płakały, od • 
powiedziały: dla tego, że ten Pan Jezus tak cierpi.

W sobotę po południu o godz. 372 dziekan inowrocła­
wski i prałatpapiezki ks. prób. Poniński powiedział wzru­
szające kazanie o stacyach męki Pańskiej i wskazał ich 
znaczenie i ważność, wzywał do rozmyślania męki Pań­
skiej, objaśniał przywiązane do tego odpusty, a nakoniec 
wśród budujących ceremonii na mocy udzielonćj sobie 
władzy stacye uroczyście poświęcił.

Kościół był przepełniony pokornym ludem, który 
drogę Pańską razem z poświęcającym kapłanem odpra- 
wował.

FrayhySl £» r®««
Poznań, 28 marca.

BAZAR. Pani Ponióska z córką z Buszewa, pani Wę- 
glińska z Warszawy, pani Haczyńska z Słupcy, 
Żychliński z Usarzewa, Czarnecki jnn. z Ruska, 
dr. Sikorski z Warszawy.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kukułka z 
Berlina, Pstrokoński z Królestwa Polskiego, Sre- 
dnieki z Wągrowca, Wilczewski z Wronek, Hirsch 
z Wrocławia, Sandberger z Berlina, Haberlach z 
Drezna, Gabler z Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Żychliński z sy­
nem z Gorazdowa, mecenas Gromadziński z Trze­
meszna, pani Ritter z Lizbarku, pani Tadrzyńska 
z synem z Grodnicy, Łuezaninow z żoną z Mos kwy. 
Pick z Grodziska, Kunkel z Warszawy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp 
w. Ce

28. Po połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

759,2
758,4
765,8

PłnZ. silny
PłnZ. silny 
ZPłnZ. słaby

pogodnie
pogodnie 
pół pog.1)

-+- 9 
+ 5 
4- 1

‘) Rano mgła.
Dnia 28 marca maximum ciepła 4- 10,7° Cel. 

28 - minimum „ — 1.0° ,

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 29 marca. — (Sprawozdanie giełdow
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mieji 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 52,30 m., 70-ta 32,90 m., mai 
60-ta 52,30, 70-ta 32,90, m., maj 50-ta —m., 70-ta —

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —mrk.
w miejscu bez beczki 50-ta 52,50 m., 70-ta 82,90 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 marca 1893. piękny

TOWAR

średni pośledni

14 60 14 10 — —
— — — — .— —■
11 90 11 70 — —
12 90 — — — —
13

— — — —• — —
— — — — — —
—- — — — — —
— — — — -- —
— — — — — -
— — — — — -

Pszenica 100 kilog. 16

Żyto .......................................... - - 12
Jęczmień.................................................. 14
Owies nowy............................................ 13
Groch wrzący .

„ na paszę .
Kartofle . . .
Wyka ....
Rzepik ....
Łubin żółty . ,

, niebieski .

Bydgoszcz, 28 marca 1893.
Pszenica 135—142 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—160 m. 
Okowita 33,60 m.

Wrocław, 28 marca 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 żąd., kwiecień- 
maj 131 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 135,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo- 
wiedzenie —m., na marzec (50-ta) 62,70 żąd., (70-ta) 83,00 
żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

(Jena wypowiedziana na dzień 29-go marea: żyto 
129,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 134,00 mrk., rzep ,— mrk. 
)lćj rzepiowy 62,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exd. 90 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 28 marca: (50-ta) 52,70 
nrk. (70-ta) 33,CO mrk. 

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilo irr amó w 
lekki towarciężki średni

naj-
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż«

nąj-
mi.

M F. M F. M F. F. F.

Pszenica biała ........................ 14 80 14 60 14 30 13 80 12 80 12 80
Pszenica żółta........................ 14 70 14 50 14 20 13 70 12 70 12 29
Żyto ........ 12 80 12 50 12 30 12 00 11 80 11 50
Jęczmień.................................... 14 90 14 20 13 20 12 80 12 40 11 40
Owies.......................................... 13 80 13 60 13 20 13 (JO 12 50 12 00
Groch.......................................... 16 00 15 00 14 ńO 14 00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR.
piękny | średni | pośledni

28 70 22 70 20 90
22 90 21 90 20 90

marzec

łzep...................................100 klg.
Izepik zimowy ... „ „
liemię lniane ... „ „

Hamburg, 28 marca. — Okowita potw.. — —- 
2%, żąd., marzec-kwiecień 22a/4 żąd., kwiecień-maj 22% żąd., 
iaj-czerwiec 23»/4 żąd. - Kawa good average Santos za ma- 
sec 82%, za maj 81%, za wrzesień 80%, za grudzień 79%. 
Isposobięnie: potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 28 marcu. — Cukier ziarnisty excl. work. 
2% 10,85, cukier ziam. excl. 88% 16,90, cuk. ziar. excl. 
6% Rendem. —. Drugi prodnkt exc., 75% Rendem. 13,10. 
rsposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28,50, f. Rafinada 
blebowa II —, mielona rtfln. z beczką 28,50, miel. Melis I 
beczką 27,25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transita 

r. statek Hamburg za marzec 16,l?1/^ pic., 16,20— żąd., kwie- 
ień 15,20- płc., 15,20— żąd., maj 15,321/a płac., 15,35- fcąd, 
zerwiec 16,45— płac., 15,47% żąd. Spok. Obrót tygodniowy

(3XTa,<aLesł«.xxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOME1KDZIWSKI W DRKEMIF,
•aca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
• i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych oano 
inych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)

ichodzą. Przychodzą.
Pozuań-Krzyż.

4,85 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
6,10 wiecz.
(z Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

,40 rano.
1.27 przed poł.
¡,42 w poł. 
o Rokietnicy)
1,22 po poł.
1,18 po poł.
1,51 po poł. 
o Rokietnicy)
1, 8 wiecz. 
o Rokietnicy^
1,12 wiecz.
!,28 w nocy.
»znnń- Sydgeszrz-Teruń. 

1,40 rano. 8, 2 rano 
¡,40 rano. (z Gniezna).
1.28 przed poł. 10,11 przed poł. 
¡.21 po poł. 3, 7 po poł.
', 7 wiecz. 6,46 wiecz. 
»,32 w nocy. 10,62 w nocy, 
do Gniezna). 1,24 w nocy,

Poznań-Plła.
1,38 rano. I 7,16 rano. 
t,39 przed poł. 1,50 po poi. 
1,40 po poł. | 6,40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą'
Poznań-Wroełnw.

4,46 rano.
10,21 przed poł,
3,37 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, l rstao.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł.
2.12 po poł. 
6.39 po poł.

12,06 w nooy.

Poznań-Berlin-Gnhon.
1,34 w nocy. 4,22 rano.
4,49 rano. 8,60 rano.

10,26 przed poł. 2,29 po pól.
4.16 po poł. 6,36 po poł.
7.17 wiecz. 11,47 w nocy.

Poznań- Ostre we-Klneztork
8,27 rano.6.42 rano. 

10,82 przed poł.
2.43 po poł. 
7,68 wiecz.

1,65 po pot 
6,11 wiecz. 

11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. 1 8,57 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.

5,45 po poł. 1 9.82 wiecz.

Telegram giełdowy.
¡Uerlia, 29 marca 1893 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto wzmóc, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-pażdz.
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż,
Szczecin, 29 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 4 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
ua kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

28 29

151 50 161 25
151 50 154 25

131 76 131 50
135 75 135 50

_ 49 75
FI 10 50 90

35 70 36 50
34 70 34 60
35 60 85 4(
35 90 36 80
36 20 36 10
— — — —
- 55 26

144 25 143 50

0,000 0,900
0,000

(Kursa końcowe.)
27

Niem.3%poż.pań.
Consol. 4% . .
Consol. 3»/a% .
Pozn. 4% 1. zast.
Pozn. 8%%l.zas.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pols. 5% lis. zas.
Pole. likw.Us.zas. 
Węg.4°/o renta zł. 
Węg.5% . pap.
Austr. kred, akcye 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

87 30
107 60
101 25
102 80
97 76

103 10
96 90

168 40
82 70

215 - 
101 30
67 10 
65 40 
67 60
83 90

28
87 60

107 
101 
102 
97 

103
96

168
82

214 
101 
67 
65
97
84

192 10,192
62 - 

195 -
62

194

28 29
Okewlta wyżej.

28

150 60
151 5o

160 - 
161 50

w miejscu eksport 
na kwiecień-maj

84 50 
38 25

127 50 127 60 na sierp.-wrześ. 36 -

129 - 129 - Petroleum

51 25 61 25 w miejscu . . . 9 56
51 25 51 26

2

34
34
36 8§

g 
” 

gg
gl

9 55



Walne zebranie
akcyoaaryuszy

Górnictwa naftowego i wosku ziemnego 
w Rymanowie, dawniej hr. KWileckiego, 
towarzystwa akcyjnego w Poznaniu, 

w likwidacyi
w Poaaaniu dni*

• MwIcImIs 1H9S r. o godzinie 5»t4j po południu.
, _ . . , PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie walnego «ebrania.
3. Sprawozdanie Zarządu oraa Likwidatorów ze stanu interwu ta *««

od 1-go «tycznia do 28-gu grudnia 1892. (1446)
8. Potwierdzenie rachunków sysków i «rat oraz bilanaów.
4. Pokwitowanie Zaraądu a rachunków «łożonych

Akcjonarynue chcący brać udział we walnea »braniu. minią ało- 
•7* ,W.e “®y8 w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, lub 
tez w kantorze naszym przy ulicy Bittuarka 10.

Sprawozdanie mogą akcyonzryutze w kantorze naaaym odebrać.

Z3ad.a, ZiTa,d.zoxczsi-
__________________ W. Jerzyltlewlcz. ___ ______

Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu.
Winien. Rachunek zysków I »trat z końca roku 1892

139676
23112

471
5260

2610
20000

t»<<

Ma.

2700

10000 
60001 

10000;—!
Ólfetól|06

Na Rach. Efektów 
. . Dyskonta i pro wizy i

Do Rach. Procentu 
« . Administracji
. . Ruchomości
, „ Dyzkonta na rok 1893

Z csygtego zyakn wynoszącego m. 60210,00 
przekazało Walne Zebranie w myśl 8 40 i 
$ 60 ustaw:
Do Rach. Fundnszu rezerwowego 6°/p 
. . Dywidendy za rok 1802 4%

Dalej przekazała Walne Zebranie wedle 
propozycji Rady Nadzorczej:
Do Rach. Rezerwowy specyalnej 
Z reszty wynoszącei 26000 m. przekazało 
Walne Zebranie wedle § 40 i § 60 ustaw: 
Do Rach- Dywidendy 2% superdywidendy 

* , Fundnszu rezerwowego
- . Tantyemy

taar.'k
11488

207142

218031105
Na mocy powyższego podziału zysków i strat przedstawia się na­

stępujący r v
Bilans za rok 1892.

Rachunek Kasy 
n Kapitału zakładowego
. Depozyt w za 3 <, 12-mies. wypo­

wiedzeniem
• Depozytów za 8 do 16-dniowcm wypo­

wiedzeniem
. Drobnych oszczędności 
n Bieżący z spółkami (de,;ozyta)
. Bieżący z bankan i
• Bieżący z osobami prywatnemi
• Efektów
„ Weksli *
» Efektów deponowany, h
• Papierów wartościowych lombardowych 
. Obliga za weksle redyskontowane

i papiery wartościowe 
n Pożyczek na lombard 
. Debitorów 
. Dyskonta na rok 1803 
» W eksli redyskontowanych 
„ Ruchomości 
, Ksucyi
» Kosztów sądowych 
. Funduszu rezerwowego
• Specyalnój rezerwy
• Dywidendy za rok 180.) 
n Dywidendy za rok 1801 
. Dywidendy za rok 18z2 
. Tantyemy

marek fn, ma rok fn.
21001 14

5IKHKX) —

1242863 17

310431 06
1573 85

202725 66 98083 30
698036 06

416545 13
005530 10

2483007 71
1113778 —

2289097 :i8

3395658 89
108540 1!)

1113778
5250

167531 32
7041 21

8662 60
08 40

40531 01
19768 65

408 —
1632 —

30000 —
10000 —

7470066 59 7476066J59

Dr. Kusztelan.
Na mocy uchwały W. Zebrania z dnia dzisiejszego 

wypłacać będziemy, począwszy od 1 kwietnia r. b., od akcyi 
naszych za rok 1892 6% dywidendy czyli za kupon

Poznań, dnia 28 marca 1893. (1497)

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
 Dr. Kusztelan.

Powróciłem (1470)

DR. POMORSKI
Specyallsta w chorobach kobiecych i położnictwie

Poznań, ul. Wilhelmowska naprzeciw kościoła ś. Marcioa

Szkoła agronomiczna w Szamotułach
(szkoła fachowa i wyższy zakład naukowy z uprawnieniem do jednorocznej 
służby wojskowój) rozpoczyna nowy rok szkóiny we wtorek, dnia ll-go 
kwietnia, Nowi uczniowie przyjmowani będą w poniedziałek, dnia 10 go 
kwietnia. Bliższych wladsmosrl «dzieli (1454)

________________ Dyrektor Strute.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
i A. Andruszewski, s
«S ' -■

__ Wielka Rycerska nl. Wr. 8. —

s Magazyn mebli J
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- S 

•| dzeń pokojowych w różnych stylach. =.
Z uwzględnieniem cen najuraiarkowańszych pole- * 
tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za “5

* cam: ______ __________
19« Mrk. do 3 pokoi za 4TO Mrk. 'wykwintne 

_ do 8 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) ""

~ v ,.w*«lk,.wybór pluszy, materyi jedwabnych, =? 
J= gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 3 

«2 deseniach są zawsze na składzie. g
. , Smyrna, Velvet i w innych ga- P
rankach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
1*0^11 fili -

polecamy po bardzo
Plaazoze, dolmany i Rabatki
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
PońoBoohy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna śl^zkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

- TSllKfll”
r.izkich cenach: (1268)

Stołowisna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i oróme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

i inne gatunki w każdej wielkoóoi.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i ohorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

. "W yezedl
64-ty zesz-srt

WiSlIitj EltilliJEJli

ilustrowanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od .Błąd* do .Boffalora* z licznoui ry­
cinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.

Cena tóiet» zeszytu»V. Ks. Pozsaństieni 1 ni. 80 (u.
z przesyłką pooztową 2 m. 10 fen.

Ha dawnych preneaieratorów 1 zartę 58 fen.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze­
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Admlnistracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

Na święta Wielkanocne

Szynki wędzone i peklowane,
Kiełbasy wędzone i świeża,

K- PEKLÓWKI, -W
które poprzednio mikroskopijnie pod dozorem władzy rewidowane zostały, 

poloca Hltlad mięsa (1487)
Stary Rynek, Jatka nr. 9, 10.

II. ZAKHZEWItZ.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Zaproszenie
do rychłego odnowienia przedpłaty

na Il-gi kwartał 1893
ja polsko-katolicką gazetę

i „Przyjacielem Dzieci“
W kwietnia, ma.la 1 czer-

wen r. h. zamieścimy 
w „Pielgrzymie“ 

opró;z (dokończenia) powieści .Mi­
łością i pracą dochodzi się do celu" 
jeszcze w skróceniu treść arcydzieł 
piśniennictwa polskiego rozpoczyna­
jąc iprawozdaniem z najnowszój po­
wieści Henryka Sienkiewicza p. t: 
.Pójdźmy za nim", (1463)

w „Krzyżu“
poleconym przez Zarząd Bractwa 
św. Izydora umieszczać będziemy 
oprócz dotychczasowych nauk moral­
nych, pięknych powieści z życia i po­
wieści z dziejów Polski, wierszy, za 
gad ik, rad i wskazówek dla prze­
mysłowców, jeszcze naukę moralną 
dla robotników i osobną dla mło­
dzieży. Łaskawój pomocy pod tym 
względem przyrzckli udzielać nam 
Przewielebni XX. znani na polu pi- 
śmienictwa Indowego,
w „Przyjacielu Dzieci“ 

opowiadania, piosneczki, wierszyki 
i różne drobnostki — wszystko je­
dnakże zachęcające do moralności, 
grzeczności i pilności.

.Pielgrzym“ razem z .Krzyżem* 
i „Przyjacielem Dzieci" kosztuje 
kwartalnie w ekspedycji 1,20 mk., 
na poczcie 1,60 m.. z przyniesieniem 
do domu 1,76 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu­
meratę na „Pielgrzyma" z temi 2 
dodatkami Prosimy tylko żądać 
.Zeitnag Pielgrzym ans Pelplin 
Wpr. Zeltnngsllste polulseh II. 
Abth. S. Nr. 60.

Redakcya Piegrzyma
w Pelplinie Wpr.

■

i Wielebnemu Duchowieństwu k 
i Ssan. Dozorom kościołów F 
polaąa zię orgaamirtrz, Polak, g

do budowania k

orfiani
I i wwttMi MywMgi takowych. k 

Za gwatantyą rzetelnój i ta- K 
■ż< płacy posłużyć mogą chlu- f 
kat świadectwa, ktteemi zię 
' • (270)

Bom Bobami,
Pszzań, Piekary nr. 21.

W. Rembowski
prakt. lekarz-dentysta

WROCLAW (H94)
przy ratuszu nr. 13, I piętro.

Szanownćj Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blacłinierz
zwłaszcza jako specyallsta przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smoloweową, dachówką l cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam, iż 
pod długoletnią gwarancją, przy rzetelnćj i punktualnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

Krotoszyn. Jan Sieradzki blachnierz.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa An&a Szkaradkiewic«
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, nl. Wilhelmowska nr. ao.

Berlińska nlłea nr. 18 są do wydzierżawienia od 
1-go października r. b. (1440)

3 obszerne i wysokie

lokale handlowe,
z których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
wszystkich 3 lokali sięgają z frontu do suteryn. Pożądanym 
jest między innymi z powodu pobliża hotelu Wiktoryi i Teatru 
polskiego dzierżawca fryzyer. Wszystkie lokale mogą być 
zajęte od 1-go września r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ 
Berlińska uina nr. 7. ______ ________________________

Berlińska ulica nr. 18 są do wydzi-rżawienia na 
II. i III. piętrze po 2 pańskie (1429)

pomieszkania
o 5 względnie 4 i 6 pokojach z kuchnią, łazienkami, spiżar­
nią etc. Na żądanie mogą być całe piętra jako jedno mie­
szkanie urządzone. Wszystkie mieszkania mogą być zajęte 
od 1-go wrześ nia r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. Cichowicz, 
Berlińska ulma nr. 7.

Na święta Wielkanocne
polecam wielki wybór nakryć stołowych ze słynnćj fabryki wyrobów srebr 
nych Chrlstolle A Comp. w Paryżu po cenach fabr. a mianowicie 

12 łyżek stołowych 
Mrk. 27,00

12 widelcy stołowych 
Mrk. 27,00 

12 noży stołowych 
Mrk. 28,80

12 ławeczek pod noże 
Mrk. 13,20

12 łyżeczek do kawy 
Mrk. 14,40 

1 łyżka półmiskowa 
Mrk. 7,20 

1 łyżka wazowa 
Mrk. 11,20.

Cały ten garnitur naj­
niezbędniejszych w co- 
dziennem gospodarstw, 
domowem użytecznych 
sprzętów kosztuje ra­

zem Marek 130.

Oprócz powyżćj wymienionych sztućcy powszechnie uznanśj dobroci 
polegającej nawlelotnlój trwałości, polecam wielki wybór innych również 
praktycznych przedmiotów jak: menażki do oetn I oliwy, sólnlczkl, za­
stawy, kosze do ciast, cnkleralezkt, podstawki do szklanek, tace 
róźaych wielkości, kandelabry, lichtarze 1 1. p.

Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawój uwa­
dze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem że wszelkie repa­
racje I odnawiania starych sprzętów kościelnych uskuteczniam spie­
sznie po możliwie tanich cenach. (1467)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska nllca »1.

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drntowe 
okucia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kocimi 
kachlanycb

piece żelazne
w witlkim wyborze i po cenach ta-

(T.
nich poleca (1132)

hurtowny handel żelaza
Poznań,

Szewska ulica nr. 17,

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kamerdyner
człowiek starszy i spokojny, należy­
cie obznajmiony ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres czynności dobrego 
kamerdynera, na którego rzetelności 
i umiejętnoćci w prowadzeniu po­
rządku polegać można, może znaleść 
zaraz miejsce za dobrem wynagro­
dzeniem u kawalera, w domu na 
wyższej stopie urządzonym. Pier­
wszeństwo utają żonaci. Oferty za­
raz z kopiami świadectw, adresem 
i fotografią składać należy w Eks- 
pedyeyl Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. M 1481,

Lucernę, koniczy­
nę czerwoną, bia­
łą, żółtą, szwedzką, 
przelot,tymotkę,raj- 
gras angielski i wło­
ski, seradelę, spo- 
rek, kminek, kuku- 
rudzę, buraki we 
wszystkich odmia­
nach, marchew bia­
łą olbrz. ziel. łepk. 
brukiew pomorsną
jako i wszelkie inne nasiona 
ofiaruje pod gwarancyą i przy 
najniższych cenach (1342)

B.
Toruń,

Skład nasion.
Skład

w bezpośredniem połączenia z ja- 
snemi sklepami, albo hez nich jest 
do wynajęcia w Starym Rynku 91.

ORGANISTA
początkujący, żonaty, z dobremi świa­
dectwami, przytem stolarz, poszu­
kuje posady. Łaskawe oferty upra­
sza się do Eksp. Knryera Pozn. 
pod lit. P. P. 1440.
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